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WKŁAD KSIĘŻY DIECEZJI TARNOWSKIEJ
W DUSZPASTERSTWO POLONII ZAGRANICZNEJ (1873-1914)

W okresie niewoli narodow ej w dziele opieki duszpasterskiej nad em i­
grantam i poza granicam i k ra ju  wśród diecezji polskich w yraźnie wyróżniała 
się diecezja tarnow ska przez znaczną liczbę duszpasterzy polonijnych spo­
śród duchowieństwa diecezjalnego. Księża ci wnieśli swój w kład w organi­
zację życia religijnego, kulturalnego i społecznego Polonii zagranicznej.

PRZYCZYNY I RODZAJE POSŁUGI DUSZPASTERSKIEJ 
KSIĘŻY ZA GRANICĄ

U schyłku XIX i na początku X X  wieku opóźniony w  stosunku do szybko 
w zrastającej liczby ludności rozwój gospodarczy ziem polskich w połączeniu . 
z niezwykle spraw nie działającą propagandą em igracyjną spowodowały m a ­
sowe wychodźstwo „za chlebem ” do obcych krajów . Em igranci dotkliwie 
odczuwali na obczyźnie potrzebę polskiej opieki duszpasterskiej, tym  bar 
dziej, że w trudnych  w arunkach zagospodarowywania nowych osad zna­
leźli się z dala od kościołów katolickich, k tórych sieć w obu A m erykach była 
bardzo rzadka, szczególnie na terenach kolonizowanych. Wychodźcy tęsknili 
za nabożeństwem  odpraw ianym  w opraw ie rodzimego folkloru, z polskim 
kazaniem  i chcieli mieć okazję do spowiedzi w  języku o.czystym  i to nie 
tylko w Stanach Zjednoczonych czy Brazylii, ale także w k ra jach  europej­
skich, zwłaszcza o przewadze żywiołu protestanckiego. W ychodźstwo polskie 
we wszystkich krajach, gdz_e tylko zgromadziło się w większej liczbie,, 
usilnie starało  się o zapewnienie sobie posługi duszpasterskie] sprawowanej 
przez księży rodaków. W yrazem tych akcji były petycje biskupów zagra­
nicznych, księży obcych i polskich spraw ujących posługę pasterską wśród 
wychodźstwa polskiego na obczyźnie oraz sam ych em igrantów , adresowane 
do polskich konsystorzy biskupich, w k tórych  domagano się wysyłania 
księży z ziem polskich za granicę w  celu opieki pastoralnej nad rodakam i 
na emigracji. Najwięcej tego rodzą.u  próśb napływ ało do biskupów galicyj- 
Lkich, gdzie kad ry  duchowieństwa diecezjalnego były stosunkowo Lczne 
w porów naniu z pozostałymi zaborami.

Najwcześnie, szą tego rodzaju akcją, k tóra  zapoczątkowała pracę księży 
diecezji tarnow skiej wśród Polonii zagranicznej była podjęta z upoważnie­
nia biskupów am erykańskich m isja ks. 1 vanne! a M arii G artnera, w celu 
pozyskania w Gal.c i k ilku księży do posługi duszpasterskiej wśród emi­
grantów  polskich w Stanach Zjednoczonych. Ks. I. M. G artner, Czech pocho- 
dzen.a niemieckiego, był duszpasterzem  em igrantów  słowiańskich przy zbu­
dowanym  przez siebie kościele św. Jana  Nepomucena w M ilwaukee, Wis-
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consin, i założycielem  T ow arzystw a M isyjnego dla S łow ian  (Mission Socie­
ty for Slavs), m ającego na celu zorganizow anie duszpasterstw a poszczegóL 
nych słow iańskich grup narodow ościow ych. W  r. 1873 p rzyb ył do K rakow a, 
gdzie spotkał się z w ielu  księżm i. Jego opow iadania o zaniedbaniu religijno- 
-m oralnym  em igrantów  na skutek braku w ystarczającej opieki duszpaster­
skiej i ogrom nym  w ysiłk u  m aterialnym  środow isk polonijnych w  celu  zor­
ganizow ania p arafii polskich, budziły  zainteresow anie spraw ą pom ocy du­
chow nej dla w ychodźców . Owocem  ak cji ks. G artnera b y ł w yjazd  do S ta­
nów Zjednoczonych w  r. 1873 dw óch księży: Erazm a B ratkiew icza z K ra k o ­
wa i W iktora Zaręczńego, w ikariusza z B iałej, w  diecezji tarn ow skiej1 2 3. 
W  r. 1883 em igranci polscy pochodzący z G alicji osiedleni w  Tom az Coelho, 
w  brazylijsk im  stanie Parana, zw rócili się do biskupa tarnow skiego Józefa 
A. P ukalskiego z usilną prośbą o przysłanie im kapłana. Z trudem  uzbierali 
w śród siebie 700 tys. m ilreisów  i posłali do K onsystorza tarnow skiego na 
pokrycie kosztów  podróży do B razy lii wyznaczonego dla nich duszpasterza®. 
W arto w spom nieć także o prośbie biskupa K u ry ty b y , Jose de Cam argo B a r­
ros, k tó ry  w  r. 1894 za pośrednictw em  ks. A ndrzeja D ziatkow ca, kapłana 
z d iecezji tarnow skiej, proboszcza w  A branchez w  Paranie z w róć.ł się do 
K onsystorza tarnow skiego z prośbą o przysłanie do B razylii przynajm niej 
dw óch księży®. Tego rodzaju  p etycji było w iele, n ap ływ ały  głów nie z k ra ­
jó w  zam orskich: B razylii, K an ad y i Stanów  Z ednoczonych. P rośby te k o ­
m unikow ane duchow ieństw u parafialnem u w  celu zainteresow ania go lo­
sem em igrantów , oddziaływ ały zachęcająco, zw łaszcza na młodsze ducho­
w ieństw o i budziły w  nim w olę pom ocy pastoralnej dla Polonii. N iezm iernie 
w ażnym  czynnikiem  agitu jącym  w śród księży za w ychodźstw em  b yła  k o ­
respondencja w ielu  z nich, zw łaszcza w ikariuszów , z duszpasterzam i polo­
nijnym i. Em igru ący księża pierw sze sw oje kroki na obczyźnie staw iali 
zw yk le  u tych  duszpasterzy, z którym i uprzednio pozostaw ali w  kontakcie 
korespondencyjnym  zanim  sami otrzym ali od biskupów  am erykańskich sa­
m odzielne placów ki. Często księża ci przez pew ien czas pracow ali w  parafii 
św. Stahisław a w  B uffalo , N ew  Y ork , prow adzonej przez ks. Jana Potassa 
albo w  parafii św. K rzyża  w  Trentoń, N ew  Jersey, gdzie proboszczem  był 
ks. Franciszek Czernecki. W arto ponadto zaznaczyć, że praw ie w szyscy em i­
gru ją cy  księża pracow ali poprzednio w  diecezji tarnow skiej w  p araf ach 
o znacznym  nasileniu ruchu em igracyjnego. Praca w  takich parafiach stw a­
rzała konieczność duszpasterskiego zajęcia się 'w ych od źcam i, a naw iązyw ane 
przy t y m . kon takty i późniejsza korespondencja o d gryw ały  niepoślednią rolę 
jako środek propagandy em igracy nej.

N asuw a się pytanie, czy w  diecezji tarnow skiej i w  ogóle w  diecezjach 
galicyjsk ich  b yła  jakaś zorganizow ana akcja w ysyłan ia  księży do pracy 
wśród Polonii w  krajach  zam orskich. W  diecezji tarnow skiej i w  pozosta­
łych  diecezjach galicyjskich , a w yd aje  się, że w  ogóle na ziem iach polskich 
nie było  organizow ania przez konsystorze biskupie specjalnych a k c j  w y s y ­
łania księży do k ra jó w  zam orskich. W szystkie w yja zd y  podejm ow ane b y ły  
pryw atn ie  z in ic a ty w y  zainteresow anych księży, k tórzy zazw yczaj sam i na­
w iązyw ali kontakt korespondencyjny z biskupam i am erykańskim i, w  czym  
często pqpredniczyli duszpasterze polonijni. B iskupi tarnow scy, a zw łaszcza 
b.skup Leon W ałęga niezm iernie zasłużony w  dziele organizacji duszpaster-

1 E. B r a t k i e w i c z ,  M isje polskiej w  Am eryce. Misje K atolickie 2:1883, 
s. 234 - 243; M. J. M a d a  j, The Polish Im m igrant and the Catholic Church in 
Am erica. Polish A m erican S tudies 6:1949, p. 6.

2 J. P i t o ń, S łow nik  księży  polskich w  Brazylii, K raków  1977, s. 20, m -pis.
3 Potrzeba kapłanów  polskich do Brazylii. C urrenda (Cur.) 38:1894, s. 165- 166.
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stwa emigrantów nie tylko w swojej diecezji, ale w ogóle w Galicji, wyka­
zywali duże zrozumienie potrzeby duszpasterstwa polonijnego. Do posługi 
pastoralnej wśród Polonii zgłaszali się na ogół księża młodzi i jeśli tylko po­
siadali odpowiednie kwalifikacje moralne i duszpasterskie nie napotykali ze 
strony władzy diecezjalnej na trudności w realizacji swego zamiaru. Do pra­
cy wśród Polonii, niestety, zbyt często chcieli wyjeżdżać księża niezdyscypli­
nowani moralnie, pozostający nawet w konflikcie z władzą diecezjalną, naj­
częściej z powodu nadużywania alkoholu, wykroczeń przeciw czystości ka­
płańskiej lub zaciągniętych długów finansowych Biskupi niechętnie zezwa­
lali takim księżom na pracę wśród emigrantów’. Kapłani emigrujący otrzy­
mywali od swego biskupa wymagane przez prawo kanoniczne dokumenty, 
na podstawie których byli zatrudniani przez biskupów zagranicznych. Wy­
mogi prawa kościelnego były szczególnie surowe wobec księży emigrują­
cych do Stanów Zjednoczonych4.

Wyjazdy księży do krajów zamorskich w celach posługi duszpasterskiej 
miały charakter kapłańskiej emigracji osiedleńczej. Do Brazylii i Stanów 
Zjednoczonych księża emigrowali na stałe i na ogół inkardynowali się do 
tamtejszych diecezji.

Osobnym rodzajem opieki duszpasterskiej nad wychodźstwem były krót­
kotrwałe, zaledwie kilkutygodniowe akcje podejmowane przez księży, 
szczególnie katechetów szkolnych w czasie wakacji w środowiskach emi­
grantów sezonowych, głównie w krajach niemieckich. Do tego rodzaju 
pracy zachęcał księży biskup L. Wałęga w swoim liście do duchowieństwa 
z dnia 2X11910 r.5 6.

Organizacją akcji duszpasterskich wśród wychodźstwa sezonowego zaj­
mowała się Diecezjalna Rada Opiekuńcza nad Emigrantami założona przez 
bpa Wałęgę na zjeździe dziekanów w r. 1911 w odpowiedzi na ogólne ży­
czenie kleru diecezjalnego wyrażone w ankiecie konsystorza w sprawie 
emigracji z r. 1910®.

DZIAŁALNOŚĆ DUSZPASTERSKA WSRÔD POLONII AMERYKAŃSKIEJ

Wychodźcy przynieśli ze sobą w obce kraje swoją głęboką religijność 
i szczere przywiązanie do Kościoła i wiary ojców, które wynieśli z Ojczyzny. 
Od zarania wychodźstwa emigrantom towarzyszyli księża organizując ich 
życie religijne, społeczne i kulturalne. Ksiądz ze względu na swoje stano­
wisko kapłańskie i wykształcenie stał się naturalnym kierownik.em i przy­
wódcą zbiorowości polonijnej skupionej w parafii. Duszpasterz, obok speł­
niania funkcji kapłańskich, organizował i prowadził szkołę, zakładał stowa­
rzyszenia i bractwa o charakterze religi nym i narodowym oraz grupy sa­
mopomocy, zarządzał szeregiem rozmaitych kółek i komitetów. Organizo­
wał czytelnie i biblioteki polskie. Kolonia polska tworząc parafię miała 
świadomość, że zakłada tym samym ośrodek życia nie tylko religijnego, ale 
również społecznego i patriotycznego. Bodźcem do zawiązywania parafii były 
więc nie tylko motywy religijne, ale także instynktowne dążenie do skupia­
nia i trzymania się razem. Siłę więzi parafii jako ośrodka zbiorowego kultu 
religijnego potęgował lęk przed zagubieniem się w morzu obcych. Z prze­
szczepionym na obczyźnie kulcie religijnym nierozdzielnie skojarzone było

4 J. B a k a la r z ,  Normy kanoniczne regulujące wyjazd kapłanów do krajów 
zamorskich. Roczniki Teologiczno-Kanoniczne 24:1977, z. 5, s. 108, 111.

8 Cur. 54:1910 s. 159
6 Sprawozdanie ze Zjazdu X X  Dziekanów... 1911. Cur. 56:1912, s. 36.
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wszystko to, do czego em igrant był przyw iązany w swojej ojczyźnie. Koś­
ciół był dla em igranta  sym bolem  wszystkiego, co rodzime i polskie. P a tro ­
nem nowej parafii był ich patron  ze Starego K raju , z ich rodzinnej wsi. 
P rzyw iązania bowiem  do ziemi ojczystej i rodzinnej okolicy nie potrafiły  
zniweczyć ani dobre zarobki am erykańskie, ani pam ięć w łasnej niedoli 
chłopskiej. P arafia  była dla em igranta cząstką ojczystego k ra ju , z k tórym  
zw iązany był całą sw oją osobowością, ona też odgryw ała ogrom ne znaczenie 
w budow aniu w śród wychodźców poczucia w łasnej w artości i siły. E m igrant 
stopniowo dopiero we wspólnocie parafialnej nabierał znaczenia, przestaw ał 
czuć się najem nikiem , w artością jedynie ekonomiczną na am erykańskim  
rynku  pracy. Wszędzie, gdy tylko osada nabra ła  cech trw ałości, pierw szym  
jej w iększym  w ysiłkiem  staw ało się dążenie do założenia własnej parafii. 
Osadnicy zaw iązyw ali kom itet, k tó ry  zabiegał u miejscowego b-skupa o p rzy­
dzielenie im  polskiego księdza i s ta ra ł się o zorganizowanie odpowiednich 
środków  na budow ę kościoła, plebanii, a następnie szkoły parafialnej. Z po­
wodu b rak u  odpowiedniej liczby księży polskich w Stanach Zjednoczonych 
zdarzały się w ypadki, że em igranci sam i budow ali kościół i plebanię, a do­
piero później czynili usilne staran ia  o przydzielenie im  duszpasterza7.

W tak ich  w arunkach  znaleźli się w śród Polonii księża przybyli z diece­
zji tarnow skiej, k tó rzy  za zgodą biskupów  am erykańskich tw orzyli i orga­
nizow ali tam  nowe parafie. Ks. W iktor Zaręczny założył w r. 1873 parafię 
św. Wo ciecha w Berea, Ohio, i osiadł tam  jako jej pierw szy proboszcz. 
W r. 1874 w ybudow ał tam  m urow any kościół wzniesiony trudem  i nie spo­
tykaną w k ra ju  ofiarnością em igrantów  pochodzących w  większości z G a­
licji, z okolic Gorlic8. Biskup Józef A. Pukalsk i w  swoim liście pasterskim  
o pow strzym aniu wychodźstwa do A m eryki (24 III 1880) na podstaw ie swo­
jej, n iestety  niezachowanej korespondencji z ks. Zaręcznym, poświęcił kilka 
zdań pionierskiej działalności tego kapłana w  Berea.

„Nasza diecezja — pisał — ma tam kapłana misjonarza J. K. W iktora Zaręcz- 
nego sprawującego urząd proboszcza w  miasteczku Berea, dwie mile od Cleveland 
oddalonego, z jego listu do Nas pisanego wiemy, że mieszkańcy tameczni są 
bardzo biedni, na 5 tys. ludzi jest tysiąc katolików, z których ty lko 200 Polaków, 
są to wszyscy ludzie bardzo biedni, którzy ostatni grosz oddają, aby mieć swój 
kościółek, swego duszpasterza i słusznie bardzo, bo jakże lud może żyć bez Boga, 
bez kapłana, bez ołtarza? A nad tym ci wędrowcy opuszczający k ra j nasz wcale 
Się nie zastanawiają, że w  Ameryce jest kapłan jeden na kilkadziesiąt m il”9.

Em igranci polscy nie ty lko w  Berea, Ohio, ale we wszystkich krajach , 
w k tórych  zgrom adzili się w  większej liczbie, nie szczędzili w ys.łku, aby 
w ybudow ać w łasny kościół, sprowadzić i u trzym ać u  siebie polskiego ks.ę- 
dza i mieć rodzim e nabożeństwo. Dla osiągnięcia tego celu nie było dla nich 
ani wysokiej ofiary  pieniężnej, ani pracy  zbyt ciężkiej.

Po 10-letniej działalności w Berea, Ohio, ks. Zaręczny przeniósł się do 
P ittsbu rgha w  Pensylw anii. Tam  zorganizował tam tejszą Polonię i założył 
w  r. 1884 parafię, również pod wezw aniem  św. Wojciecha. Ks. Zaręczny, 
zdaniem  ks. W acława K ruszki, pierwszego h istoryka Polonii am erykańskiej

7 J. C h a ła s iń s k i ,  Parafia i  szkoła parafialna wśród emigracji polskiej 
w Ameryce, Warszawa 1935, s. 14-16; J. W y t r w a ł ,  America’s Polish Heritage, 
Detroit 1961, p. 158- 159; K. W a c h t l ,  Polonia w Ameryce, Filadelfia 1944, s. 65. 
74-78; W. T h o m a s , F. Z n a n ie c k i ,  Chłop polski w  Europie i  Ameryce, t. 5, 
Warszawa 1976, s. 39 - 41.

8 W. K r u s z k a ,  Historia polska w Ameryce, t. 12, Milwaukee 1908, s. 37 - 38; 
A. W a r o i ,  Pamiętnik polskiego misjonarza w Ameryce. Misje Kat. 21:1901, s. 262.

9 J. A. P u k a ls k i ,  List pasterski o powstrzymaniu wychodźstwa do Amery­
ki. Cur. 24:1880, s. 67.
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był człowiekiem bardzo ruchliw ym  i energicznym, pełnym  żywotnej siły. 
Często zmieniał parafie. W środowiskach polonijnych słynął jako w ym owny 
i dowcipny kaznodzieja10.

W r. 1900 przybył do Stanisław ow a w Minnesocie ks. W ładysław  Na- 
turski. Misja Stanisławowo, zwana później F lorian, M innesota, w ew nętrznie 
skłócona nie posiadała stałego duszpasterza od r. 1895 aż do przybyc.a 
ks. Naturskiego, k tóry  zjednoczył całą tam tejszą Polonię i w miejsce dotych­
czasowej miSji utw orzył parafię w r. 1900. P arafia  ta liczyła wówczas zaled­
wie 75 rodzin. W tym  sam ym  roku ks. N atursk i ukończył tam  rozpoczętą 
w r. 1895 budowę dużego neorom ańskiego kościoła p.w. W niebowzięc.a NMP.

Trzeba tu ta j zaznaczyć, że w arunki życia oraz uposażenie duchowieństwa 
poloni nego były wysoce zróżnicowane. Parafie  działające w dużych m ia­
stach były skupione wokół kościoła, a życie duszpasterzy ustabilizow ane we 
względn.e dobrych w arunkach m aterialnych. T rudna natom iast była dzia­
łalność pastoralna na terenie  m ałych kolonii i osad rozproszonych w sta­
nach: W isconsin, M innesota, Michigan, Ohio, Pensylw ania i Teksas. Księża 
wiedli tam  życ e pełne poświęcenia, wśród niedostatków  m aterialnych, po­
nieważ dochody były często bardzo skrom ne. Jednak  swoje zadania dusz­
pasterskie wykonyw ali z m isyjnym  zapałem, kosztem  wielkiego sam ozapar­
cia, borykając się na co dzień z różnorodnym i trudnościam i i niebezpieczeń­
stwami. Duszpasterze tam tejsi oprócz kościoła parafialnego m ieli często pod 
swoją opieką kilka tzw. misji, czyli kolonii posiadających w łasny kościół 
względnie kaplicę, ale nie m ających stałego kapłana, oddalonych od siebie 
o kilkadziesiąt m il i zagubionych w borach i preriach. W Minnesocie, Wis­
consin e i innych północnych stanach dojazdy do mis i były szczególnie uciąż­
liwe w okresie zimowym. Ks. N atursk i ze Stanisław ow a regularn ie  w drugą 
i czw artą niedzielę miesiąca dojeżdżał wozem konnym  do odległego o 35 mil 
Barto, M innesota. W arto nadm ienić, że do r. 1900 ty lko od czasu do czasu 
polski m iso n arz  docierał do tej odległej osady. W ostrym  klim acie Minnesoty 
tak  odległe dojazdy były bardzo wyczerpujące, zwłaszcza zimą i często opła­
cone zdrowiem  duszpasterza, na co sam ks. N atursk i skarżył się do koloni­
stów  w Barto. W związku z tym  zam ieszkali tam  em igranci zorganizowali 
się i wybudow ali plebanię w  nadziei, że otrzym ają stałego duszpasterza. 
W m aju 1900 r. ks. N atursk i zorgan.zow ał w  B arto parafię  liczącą ponad 
500 osób. K apłan ten  do eżdżał także cztery razy w  roku do eszcze bar­
dziej odległej polskiej osady w Krożach, M innesota, dokąd ze względu na 
brak  drogi trudno było dojechać naw et wozem. Ks. N atursk i zbudował w tej 
kolonii kaplicę p.w. M atki Boskiej N ieustającej Pomocy.

W Glenn w Pensylw anii, gdzie 200 zam ieszkałych tam  rodzin po lskch  
wybudowało kościół i zorganizowało się w parafię  p.w. św. Ignacego Loyoli 
duszpasterstw o o b ą ł  w r. 1902 ks. A ndrzej Dziatkowiec, były duszpasterz 
polonijny w Brazylii. Jako  pierw szy proboszcz tej nowo pow stałej parafii 
zorganizował tam  życie religi ne, zakupił dużą plebanię z ogrodem  i organi­
stówkę. W r. 1905 został proboszczem parafii św. W ojciecha w Dillonvale, 
górniczej osadzie w  stanie Ohio, gdzie w r. 1907 podczas doglądania budowy 
kościoła zm arł na zawał serca.

Ks. Józef Ręgorowicz założył w r. 1903 parafię  p.w. M atki Boskiej Ostro­
bram skiej w m iasteczku South River, New Jersey, i został jej pierwszym 
proboszczem. Parafia  ta  liczyła w owym roku 250 rodzin polskich, Ks. Rę­
gorowicz zbudował tam  kościół i zagospodarował parafię.

10 K r u s z k a :  jw ., t. 2, s. 29; t. 12, s. 131; Przegląd Em igracyjny (Prz; Emigr.) 
1:1892, s. 19.
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W Law rence, M assachusetts, parafię p.w. Sw. Trójcy założył ks. F ranci­
szek W ojtanow ski w r. 1904 i został jej pierwszym  i długoletnim  p ro ­
boszczem.

Ks. H ieronim  Błażyński, znany wśród Polonii ze swoich zdolności kazno­
dziejskich założył w  1906 r. parafię  p.w. św. Józefa w M orris Run, Pensy l­
w ania (Pa.) i został jej pierw szym  proboszczem.

W rzadko spotykanych okolicznościach doszło do pow stania parafii po lo ­
n ijnej w Plains, Pa. W r. 1898 ks. Jak u b  Chalcarz, proboszcz parafii 
św. Józefa w  Mill Creek (Hudson) Pa., popadł w  ostry konfhkt z kom i­
tetem  parafialnym  w skutek czego został wypędzony z parafii. M ianowany 
w tej sy tuacji przez biskupa diecezji Scranton, Pa., M ichaela J. Hobana 
proboszczem parafii Najświętszego Serca Jezusowego w M orris (Hoytville). 
Pa., nie objął tej placówki, ale przy pomocy swoich zwolenników oderw ał 
od parafii św. Józefa w Mill Creek miejscowość Plains, Pa., i samowolnie 
u tw orzył tam  parafię  św. P .o tra  i Pawła. Nie zdołał jednak utrzym ać się 
w tej nowo założonej przez siebie parafii i niebawem  powrócił do Starego 
K raju , ale parafia  została uznana przez biskupa11.

Trzeba podkreślić, że powiększenie sieci parafii polonijnych, szczególnie 
na początku bieżącego stulecia w w arunkach nasilonych akc i am erykani­
zacji Polonii ze strony niektórych kół kościelnych w  Stanach Zjednoczonych 
było znacznym  osiągnięciem tych duszpasterzy.

K ilka nowych kościołów w istniejących już parafiach polonijnych zostało 
wzniesionych trudem  pracujących tam  księży diecezji tarnow skiej. W parafii 
św. Stanisław a w Pułaski-W arszawie, Północna Dakota, ks. Franciszek Gawło- 
wicz w ybudow ał w r. 1900 w miejsce dotychczasowego drew nianego, nowy 
obszerny neogotycki kościół. Ks. Jan  Tokarz wybudow ał nowy kościół w pa­
rafii Najśw. Serca Jezusowego w Flensburg, M innesota. Ks. Jan  Jach ty l 
zbudował kościół Podwyższenia K rzyża św. w Y orktow n w Teksasie. 
Ks. P io tr L itw ora, proboszcz w Bremond, Teksas znacznie rozbudował tam ­
tejszy kościół parafialny  p. w. Najśw. M aryi P anny12.

Księża diecezji tarnow skiej m ieli duże zrozum ienie dla siły duszpaster­
skiego oddziaływ ania m isji ludowych i starali się je organizować w adm ini­
strow anych przez siebie parafiach. Misje te trw ające 8 dni najczęściej prze­
prow adzali jezuici galicyjscy, którzy w owym czasie z w ielkim  powodze­
niem  działali na ty-m o d c n k u  w parafiach polonijnych. Ks. Franciszek C zer­
necki w latach  1898 i 1902 zorganizował m isje ludowe w parafii św. Krzyża 
w Trenton, New Jersey, a w latach 1903 i 1907 w parafii Najśw. Serca Jezu ­
sowego w South Amboy, N.J. Jezuici przeprow adzili także mis^e w South 
River, N.J. u ks. J. Ręgorowieża w r. 1904. W parafii św. Kazim ierza w Ma- 
hanoy City, Pa. gdzie proboszczem był ks. J. Porem ba m isje przeprow adzili 
m isjonarze św. W incentego ä Paulo13.

K ształtow anie początków życia społecznego em igrantów  przez organizację 
parafialną w yw ierało zasadniczy w pływ  na charak ter szkolnictwa polonij­
nego, głównie elem entarnego. Założenie szkoły parafialnej było na ogół po 
w ybudow aniu własnego kościoła kolejną aspiracją em igrantów. Szkoły ele-

11 K r u s z k a ,  jw ., t. 2, s. 19-23; t. 11, s. 44-47; t. 12, s. 34, 110-111, 118-119; 
t 13 s 93 - 94 119.

12 K r u s z k a ,  jw ., t. 7, s. 4 -5 ,  13-14; t. 11, s. 34, 67 - 69; J. P r z y g o d a ,  T e ­
ksas Pioneers from  Poland, Waco, Teksas 1971, p. 56 - 57.

13 K. J a n o w s k i ,  M isje polskie w  Północnej A m eryce 1904 r. Nasze W iado­
mości 1:1904 - 1906, s. 608; B urzliw e lata Polonii am erykańskiej. W spomnienia 
i listy m isjonarzy jezuickich 1864 - 1913; oprać. L. Grzeoień, K raków  1983, s. 166, 
206, 225; K r u s z k a ,  jw ., t. 12, s. 83.
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mentarne powstawały z inicjatywy proboszczów i były przez nich kierowane. 
W Morris Run, Pa. polską szkołę założył ks. H. Błażyński, zaś w Mahanoy 
City, Pa. ks. J. Poremba. Pierwsze szkoły pracowały na ogół w bardzo pry­
mitywnych warunkach. Mieściły się w barakach, a niekiedy w zabudowa­
niach kościelnych, często na plebaniach. W mniej zamożnych koloniach bu­
dowa szkoły wyprzedzała niekiedy wzniesienie kościoła. Budynek szkolny 
pełnił wtedy w niedziele i święta rolę tymczasowej kaplicy, w której gro­
madziła się na nabożeństwach miejscowa wspólnota parafialna. Z powodu 
braku nauczycieli obowiązek uczenia dzieci najczęściej spadał na proboszcza, 
niekiedy na organistę. Z czasem duszpasterze zaangażowali do pracy w szkol­
nictwie siostry zakonne, zwykle ze zgromadzeń sprowadzonych z ziem pol­
skich. W r. 1901 ks. F. Czernecki, proboszcz parafii św. Krzyża w Trenton, 
N.J. nauczanie w miejscowej szkole parafialnej powierzył siostrom felicjan­
kom. Podobnie uczynił ks. Dziatkowiec w Dillonvale, Ohio sprowadzając 
tam siostry nazaretanki14. Nie wszędzie jednak emigranci zdradzali jednako­
we zainteresowanie oświatą polonijną. Ze szczególnymi trudnościami w tej 
dziedzinie zetknęli się księża: F. Gawłowicz w Płn. Dakocie i P. Litwora 
w Teksasie. Polacy żyli tam dostatnio, bez zbytniej troski o jutro, niektórzy 
z nich posiadali nawet znaczne obszary ziemi. Ciężka praca na dziewiczej 
roli, duże przestrzenie oddzielające jedne osady od drugich, trudne warunki 
komunikacyjne sprawiały, że wychodźcy zamykali się w kręgu ciasno poj­
mowanych interesów osobistych, głównie materialnych i nie odczuwali po­
trzeby oświaty polskiej. W rozległej parafii Pułaski-Warszawie, Północna Da­
kota, działało 11 szkół publicznych „dystryktowych”, ale nie było ani jednej 
polonijnej. Ks. Gawłowicz przez 10 lat swego pasterzowania w tej parafii 
usilnie zabiegał o założenie tego rodzaju szkoły, ale, niestety, bezskutecznie. 
Dla podtrzymania znajomości języka i kultury polskiej wśród swo.ch para­
fian sam dobrowolnie w każdą sobotę uczył w języku ojczystym. Ks. Gawło­
wicz opracował jasny i zwięzły wykład religii katolickiej w formie niewiel­
kiej książki zatytułowanej O prawdziwej religii. Ten swego rodzaju kate­
chizm szybko stał się poczytną i cenioną lekturą emigrantów na co dzień 
stykających się z innowiercami15. Ks. P. Litwora z Bremond w Teksasie rów­
nież wiele wysiłku włożył w przekonanie emigrantów o konieczności założe­
nia szkoły parafialnej. Ze względu na brak budynku utworzona przez niego 
szkoła mieściła się na plebanii, a nauczycielem był sam proboszcz. Z czasem 
udało się ks. Litworze przełamać obojętność emigrantów dla sprawy szkol­
nictwa i jego staraniem w r. 1899 wybudowano w Bremond, Teksas budynek 
szkolny. Ks. Litwora zaznaczył się w Bremond jako człowiek niezwykle 
skromny, nie lubiący rozgłosu i ostentacji w swojej pracy religijno-społecz­
nej, gorący patriota. Energiczne i pełne poświęcenia zaangażowanie ks. Lit­
wory w' sprawy odnowy moralnej, budzenia świadomości narodowej i pod­
niesienia życia społecznego i kulturalnego emigrantów nie podobały się 
teksaskim wichrzycielom, którzy nawet usiłowali go zabić, ledwie zdołał 
ujść z życiem1®.

Diecez ę tarnowską, jej księży pracujących w Stanach Zjednoczonych 
i emigrantów z niej pochodzących łączyły więzy wzajemnej pomocy. W po-

14 J. M i ą s o, Dzieje oświaty polonijnej w Stanach Zjednoczonych, Warszawa 
1970, s. 107 - 108, 112 - 120; K r u s z k a ,  jw., t. 12, s. 33, 83, 119; t. 13, s. 85.

15 K r u s z k a ,  jw., t. 11, s. 67 - 68.
15 L. K o c h a n o w i c z ,  Polacy w stanie Ameryki Północnej Teksas. Prz. Emigr. 

2:1893, s. 105; Teksas i kolonie polskie, Gazeta Handlowo-Geograficzna 3:1897, 
s. 183; K r u s z k a ,  jw., t. 7, s. 4 - 5.
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czątkowym  trudnym  dla wychodźców okresie zagospodarow yw ania się 
w A m eryce diecezja za pośrednictw em  austriackiej fundacji Leopolda, której 
zadaniem  była pomoc dla m isji katolickich w  Am eryce, hojnym i datkam i 
w spierała zaw iązujące się tam  pierw sze parafie  polonijne. W r. 1876 w  Słow ie  
o misjach polskich w  Północnej A m eryce  K onsystorz tarnow ski wezwał k ler 
diecezjalny, aby „słowem i przykładem ” polecił ofiarności w iernych po trze­
by osad i parafii polonijnych17. W r. 1880 na prośbę O. Cyryla A ugustyńskie- 
go OFM w im ieniu ubogich em igrantów  z okolicy P la tte  w Północnej 
N ebrasce, pochodzących przew ażnie z te renu  diecezji tarnow skiej (Łęki 
Górne, Łęki Dolne, Pilzno, Szynwałd) bp J. A. Pukalsk i przeznaczył jedną 
kolektę w  kościołach diecezji na budow ę kościoła dla tych wychodźców18. 
Po okreśie początkow ych trudności em igranci zdołali się zagospodarować 
w A m eryce i zaczęli sam i coraz w ydatniej pomagać nie tylko swoim rodzi­
nom, ale św iadczyli także na potrzeby całej wspólnoty parafialnej pozosta­
wionej w  ojczyźnie. P arafie  posiadające sporą liczbę wychodźców w Stanach 
Zjednoczonych zaczęły budować nowe kościoły i upiększać już istniejące. 
Księża em igranci rów nież pom agali parafiom , w  k tórych  pracow ali przed 
sw oim  w yjazdem  do A m eryki. Przykładem  tego rodzaju kontaktów  było 
spraw ienie przez ks. F. Gawłowicza z Pułaski-W arszaw y, N.Dak. param en­
tów  liturgicznych dla kościoła w  Oleśnie, w k tórym  przed swoim w yjazdem  
był proboszczem19. K lęski elem entarne, k tó re  w r. 1913 naw iedziły Galicję 
w połączeniu ze skutkam i przesilenia gospodarczego sprow adziły nędzę na 
ubogą ludność diecezji. W ielu księży rodaków  zorganizowało w tedy w p a ­
rafiach  polonijnych akcję zbiórek na cele pomocy charytatyw nej dla n a j­
uboższej ludności diecezji tarnow skiej. Ks. J. Porem ba, proboszcz parafii 
św . Józefata w Filadelfii, Pa. przesłał do Konsystorza Biskupiego w  T ar­
nowie 435 k. 73 h. Ks. J. Jach ty l, proboszcz z Częstochowy w Teksasie p rzy ­
słał 1163 k. 95 h. jako ofiarę od k ilku  parafii polonijnych z diecezji San 
Antonio, w  Teksasie20.

Księża diecezji tarnow skiej działający w  Stanach Zjednoczonych, obok 
niepoślednich zasług w ielu spośród nich w  organizacji opieki pastoralnej nad 
em igrantam i, w nieśli znaczny w kład personalny w  powiększenie szeregów 
duchow ieństw a polonijnego. Na przestrzeni la t 1873 - 1914 w  duszpasterstw ie 
po lon ii am erykańskiej pracowało ogółem 25 księży spośród k leru  diecezji 
tarnow skiej (tab. 1.). Była to najliczniejsza grupa duszpasterzy polonijnych 
w S tanach Zjednoczonych spośród diecezji galicyjskich.

POSŁUGA PASTERSKA W KOLONIACH POLSKICH W BRAZYLII

Em igranci polscy osiedlając się w  B razylii w  nowo zakładanych koloniach 
rolniczych na obszarze dziewiczej puszczy znaleźli się tam  w  prym ityw nych, 
zgoła p ierw otnych w arunkach. W tym  trudnym  okresie, podobnie jak  
w S tanach  Zjednoczonych, polski ksiądz, k tó ry  razem  z ludem  podążył na 
femigrację sta ł się dla niego przyw ódcą i opiekunem  nie tylko w  zakresie

17 Słowo o misjach polskich w Północnej Ameryce. Cur. 20:1876, s. 164.
18 Cur. 25:1881, s. 19 - 20.
19 Archiwum Diecezjalne w Tarnowie (ADT) Prothocollon gestorum Consiste­

rti Episcopalis Tarnoviensis {Froth, gest.) 1896, nr. 4170.
20 ADT Acta Consisterti Episcopalis Tarnoviensis (Acta Consist.), 1914 Konsy­

storz Biskupi w Tarnowie do ks. J. Poremby i do ks. J. Jachtyla, Tarnów 
17 I I 1914.
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T a b e l a  1
Księża diecezji tarnow skiej, duszpasterze Polonii am erykańskiej 

(1873 - 1914)21

Lp. Nazwisko i imię
R o k

urodź. święceń em igracji

1 Zaręczny W iktor 1841 1868 1873
2 Szafran  Jan 1853 1878 1880?
3 Sułek W ojciech 1852 18 78 1886
4 L itw ora P io tr 1857 1881 1887
5 C halcarz Jakub 1845 1873 1889
6 Fyda Józef 1862 1885 1890
7 Czernecki Franciszek 1864 1886 1895
8 Gawłowicz Franciszek 1854 1882 1896
9 N atu rsk i W ładysław 1865 1887 1899

10 A dam ow ski Jan 1852 1877 1899,1903
11 Dziatkowiec A ndrzej 1851 1877 1901
12 W ojtanow ski Franciszek 1867 1891 1902
13 Ręgorowicz Józef 1860 1888 1903
14 W eryński M ichał 1865 1891 1903
15 Błażyński H ieronim 1867 1892 1904
16 Porem ba Józef 1867 1891 1904
17 D ąbrow ski J a n 1870 1897 1905
18 T akuśki Jak u b 1867 1893 1905
19 Tokarz Jan 1872 1897 1905
20 W ierzyński S tefan 1878 1902 1905
21 Zaw iliński Zygm unt 1874 1899 1905
22 Bryl Adam 1864 1890 1906
23 M ordarski Ignacy 1858 1887 1906
24 W olski A leksander 1865 1888 1906
25 Jach ty l Jan 1871 1895 1908

potrzeb duchowych, ale także wszelkiej pomocy m ateria lnej. Kosztem  wielu 
w ysiłków  i osobistych w yrzeczeń ze strony  wychodźców pow staw ały pol­
skie kapelanie, k tó re  z czasem staw ały  się parafiam i22.

W arunki pracy duszpasterskiej w śród Polonii brazylijsk iej były  o wiele 
trudniejsze niż w S tanach Zjednoczonych. Skupiska polonijne poza wieńcem 
kolonii otaczających K ury tybę  były przew ażnie zagubione na ogromnym 
obszarze puszczy. Kolonie były bardzo rozległe i rzadko zaludnione. Z powo­
du b raku  odpowiednich dróg księża w ędrow ali do kaplic i do chorych pra­
wie wyłącznie na koniu przedzierając się przez puszczę. K apl ce, w  których 
spraw ow ali służbę Bożą i katechizow ali były  w pierw szych latach  koloni­
zacji bardzo ubogie, nieraz była to najzw yczajniejsza d rew niana  szopa. Cza­
sem, gdy naw et tak iej nie było urządzali o łtarze pod gołym  niebem  na 
pniach karczow anej puszczy, przywożąc ze sobą na koniu wszystkie potrzeb­
ne param enty28. Te nader uciążliw e w arunk i spraw iały , że nie było zbyt

21 ADT Proth. gest. 1873, n r  3417; 1890, n r  829, 1899, n r  3845; 1902, n r 1921;
1903, n r  3246, 3801; 1904, nr. 2689; 1905, n r  2538, 5120, 5248; 1906, n r 2657; 1907, 
n r  6819; Schem atism us universi venerabilis cleri saecularis et regularis dioeceseos 
Tarnoviensis pro AD  1890, p. 189- 190; 1896, p. 143- 144; 1903, p. 153; 1905,
p. 172 - 173; 1906, p. 182 - 183; 1908, p. 186.

22 W. S o j k a ,  Polacy w  Brazylii, M igrant Echo 3 :1974, s. 144 - 146; K. G ł u- 
c h o w s k i, W śród pionierów  polskich na antypodach, W arszawa 1927, s. 111-112.

23 L. B r o n n y, Parana wczoraj i dziś. W: Emigracja polska w  Brazylii, W ar­
szawa 1971, s. 124 - 125; J. S i e m i r a d z k i ,  Polacy w  Paranie, P rzegląd Pow­
szechny 14:1897, t. 55, s. 200-211, P am iętn iki em igrantów. A m eryka  Południowa, 
W arszaw a 1939, s. 153, 155, 25G.
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w ielu księży chętnych do pracy  w śród tam tejszej Polonii, a niektórzy z p ra ­
cujących tam  przenosili się do Stanów  Zjednoczonych.

W koloniach polskich w  B razylii w okresie masowej em igracji do tego 
k ra ju  działało pięciu księży diecezji tarnow skie; (tab. 2). K apłani ci, . ak 
w ykażem y poniżej, położyli niem ałe zasługi w  organizacji tam tejszego dusz­
pasterstw a polonijnego.

Ks. J a n  Adam owski przyjechał do B razylii w  r. 1883 na skutek w spom nia­
nej prośby em igrantów  z Tomaz Coelho skierow anej do bpa J. Pukalskiego 
i objął sam odzielną kapelanię w  tej kolonii. W Tomaz Coelho zamieszkał 
przy kaplicy  św. M ichała w części kolonii zasiedlonej przez em igrantów  po­
chodzących z Galicji, k tórzy  go sprow adzili z Tylicza, gdzie był adm in istra­
torem . Na drugim  końcu tej rozległej kolonii przy kaplicy M atki Boskiej

T a b e l a  2.
Księża diecezji tarnow skiej, duszpasterze Polonii brazy lijsk ie ' (1883 - 1914)24

Lp. N azwisko i imię
R o k

urodź. święceń em igracji

1 A dam ow ski Jan 1852 1877 1883
2 Sułek W ojciech 1852 1878 1885
3 Dziatkowiec A ndrzej 1851 1877 1890
4 Sm ołucha W ładysław 1845 1870 1892
5 Pięch M aciej 1855 1882 1896

Bolesnej osiedlili się Ślązacy (100 rodzin), którzy chcieli. aby kapelan  miesz­
kał u  nich. Na tym  tle w yw iązała się w ielka zawiść pomiędzy obydwiema 
grupam i em igrantów . W zajem ne waśnie, kłótnie i wyzwiska niezm iernie 
u trudn ia ły  pracę duszpasterską25. Mimo tych trudności ks. Adam owski zdo­
łał jednak w krótk im  czasie rozbudzić życie relig ijne  em igrantów , o czym 
sam  w r. 1884 pisał na łam ach „Misji K atolickich”. W pięciu osadach liczą­
cych razem  2 tys. kolonistów  udało m u się założyć 26 róż żywego różańca, 
390 osób należących do tego bractw a zobowiązało się nie uczęszczać do 
karczm y. Do Apostolstwa M odlitwy należało 500 osób28. W r. 1884 ks. A da­
mowski w ybudow ał m urow aną plebanię, a w  r. 1885 rozbudow ał kaplicę 
św. Michała. W r. 1886 rozpoczął budowę nowej m urow anej kaplicy M atki 
Boskiej Bolesnej w* m iejsce dotychczasowej drew nianej. W tych pracach 
budow lanych w ydatnie dopom agał m u finansowo Konsystorz tarnow ski, do 
którego k ilkakro tn ie  zw racał się z prośbą o pieniądze27. N ieustanne w aśnie 
i spory pomiędzy „Galie anam i” a Ślązakam i i nieprzebierająca w środkach 
w alka skłoniła ks. Adamowskiego w r. 1886 do rezygnacji i pow rotu do 
Ojczyzny28. W ciągu krótkiego, bo zaledwie trzyletniego duszpasterzow ania 
w Tomaz Coelho ks. Adam owski w yraźnie zaznaczył się w  życiu Polonii 
parańskiej. Żywo interesow ał się losem em igracji polskiej w  Brazylii, czemu 
daw ał w yraz w swoich publikac ach na łam ach „Misji K atolickich”, „P rze­
glądu K atolickiego” i „K uriera  Polskiego w  P aryżu” , starając  się zapozna-

24 ADT Proth. gest., 1883, n r  1120; 1885, n r  1549; 1890, n r 3067; Schem atism us 
1893, p. 171; 1898, p. 140.

25 W. S o j k a ,  Początki duszpasterstw a polonijnego w  Parana, M igrant Echo 
1:1972, s. 172 - 173.

26 J. A d a m o w s k i ,  M isja polska w  Brazylii, Misje Kat. 3:1884, s. 178.
27 ADT Proth. gest. 1883, n r  2558, 1885, n r 2775.
28 S o j k a ,  Początki, s. 173.
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wać szerokie warstwy społeczeństwa z jej żywotnymi sprawami’’. W trosce 
o oblicze religijno-moralne wychodźstwa żyjącego w społeczeństwie zobo- 
jętniałym i przesiąkniętym wpływami masonerii zabiegał o zwiększenie licz­
by duszpasterzy polskich w Brazylii. Dzięki jego staraniom przybył w r. 1885 
do Parany ks. Wojciech Sułek. Koszty jego podróży na prośbę ks. Adamow- 
skiego pokrył Konsystorz tarnowski80.

Ks. Wojciech Sułek był pierwszym stałym kapelanem w Murici. Zorga­
nizował życie religijne kolonistów, zbudował plebanię i zagospodarował tę 
placówkę duszpasterską. Pasterzował tam niespełna dziewięć miesięcy i wy­
jechał do Stanów Zjednoczonych31. Wśród Polonii amerykańskiej działał póź­
niej także ks. J. Adamowski.

W latach 1890 - 1901 działał w Brazylii ks. Andrzej Dziatkowiec, później­
szy duszpasterz polonijny w Stanach Zjednoczonych. W Paranie początkowo 
przez dziewięć miesięcy był kapelanem w Murici, gdzie powiększył kaplicę. 
W latach 1891 - 1895 był proboszczem w Abranches, najstarszej parafii polo­
nijnej w Brazylii. W Abranches wybudował nowy kościół. Następną placów­
ką jego działalności było Tomaz Coelho, gdzie ukończył budowę kaplicy 
Matki Boskiej Bolesnej zaczętą przez ks. Adamowskiego; Ks. Dziatkowiec 
obdarzony dużym zmysłem praktycznym odznaczał się wielką pracowito­
ścią i dbałością o dobro ludu82.

Wśród kolonistów w Sao (Dom) Feliciano, w stanie Rio Grande do Sul, 
w Paranie również pozostawił po sobie kościół. Była to okazała, duża, drew­
niana świątynia p.w. Matki Boskiej Częstochowskiej. W trosce o ożywienie 
religijności, a szczególnie dla powstrzymania szerzącego się wśród emigran­
tów pijaństwa zorganizował w r. 1904 misje ludowe, które przeprowadzili 
misjonarze św. Wincentego â Paulo. Wśród Polonii ks. Smołucha znany był 
ze swojej gorliwości duszpasterskiej, wielkiego patriotyzmu, pogodnego 
usposobienia i niezwykłej cierpliwości88.

Wśród kolonistów w Sao (Dom) Feliciano, w stanie Rio Grande do Sul, 
w latach 1896 - 1901 działał ks. Maciej Pięch, który swoją gorliwą pracą 
duszpasterską znacznie przyczynił się do podniesienia religijno-moralnego 
życia owych kolonistów. Powoływał do życia bractwa i towarzystwa, które 
niezmiernie ułatwiały mu oddziaływanie duszpasterskie na emigrantów. 
W r. 1897 założył bractwo różańcowe, które obok zalecenia śpiewania w nie­
dziele i święta różańca i litanii loretańskiej przed sumą, zobowiązał do 
świadczenia wzajemnej pomocy. W pracy pasterskiej bardzo pomocną mu 
była Gwardia Polska im. Tadeusza Kościuszki, której zadaniem była troska 
o praktykowanie wiary wedle przepisów Kościoła i zachowywanie polskich 
zwyczajów religijnych. O oprawę muzyczną niedzielnych nabożeństw starało 
się Towarzystwo Muzyczne. Zbudowanav przez ks. Pięcha w r. 1899 muro­
wana plebania była ośrodkiem życia polonijnego kolonii. W tym samym roku 
zorganizował misje ludowe, które przeprowadził duszpasterzujący wśród 
emigrantów polskich niemiecki jezuita ks. Josef Lassberg. Wytężona praca

29 M isja polska w  B razylii, M isje K at. 3:1884, s. 42 -43, 175 - 179; Upadek ży ­
cia religijnego i polscy koloniści, P rzegląd K atolicki 22:1884, s. 430 - 431; K urier 
Polski w  Paryżu  5:1885 n r 38, s. 8.

30 ADT Proth. gest. 1884, n r 4104, 4269; 1885, n r  855, 3147.
31 T. D w o r e  c k i ,  Zm agania polonijne w  B razylii, t. 1, W arszaw a 1980, s. 112; 

P  i t o ń, Słow nik , s. 240.
32 W. S o j k a ,  Jeszcze o początkach duszpasterstw a polskiego w  Brazylii, Mi­

g ran t Echo 2:1973, s. 148- 149; S. K ł o b u k o w s k i ,  W spom nienia z  podróży po 
B razylii, A rgentynie, Paragwaju, Patagonii i Z iem i Ognistej, Lwów 1898, s. 99.

33 H. D y 11 a, D uchow ieństw o polskie w  Paranie. Roczniki Obydwóch Zgro­
m adzeń św. W incentego â  Paulo 12:1906, s. 12; K ł o b u k o w s k i ,  jw ., s. 97-98.
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ks. Pięcha doprowadziła do wyrugowania, względnie wyraźnego zmniejsze­
nia się wśród kolonistów pi„aństwa, pieniąc!wa, hulanek i karciarstwa. Ka­
płan ten odznaczał się dużym taktem i wyrozumiałością, co Zjednywało mu 
nie tylko serca kolonistów, ale również poparcie miejscowych władz bra­
zylijskich34.

Znaczne były zasługi księży diecezji tarnowskiej w dziedzinie organizacji 
życia społecznego, szkolnictwa i kultury polonijnej w Brazylii. Najbardziej 
aktywny na tym odcinku był ks. Andrzej Dziatkowiec niezmiernie popular­
ny w kręgach Polonii parańskej i odgrywający dużą rolę w jej życiu orga­
nizacyjnym na początku lat dziewięćdziesiątych XIX stulecia. Od r. 1892 był 
długoletnim prezesem założonego w r. 1899 Towarzystwa im. Tadeusza Ko­
ściuszki w Kurytybie. Celem tej organizacji było podtrzymywanie łączności 
Polaków zamieszkałych w Paranie, jak również w stanach Santa Catarina, 
Rio Grande do Sul i Säo Paulo, a także szerzenie oświaty i kultury w śro­
dowisku emigracyjnym, wzajemna pomoc w razie choroby lub nieszczęśli­
wego wypadku, opieka nad świeżo przybyłymi rodakami, pielęgnowanie 
tradycji narodowej oraz wspólna zabawa. Ks. Dziatkowiec czynnie angażował 
się w akcvę organizowania osadnictwa przybywających do Brazylii emigran­
tów polskich, wskutek czego nie doświadczali oni głośnej z okresu pierwszej 
„gorączki brazylijskiej” (1890 - 1891) gehenny długiego oczekiwania w nie­
zmiernie przykrych warunkach na osiedlenie ich w koloniach. Gdy w r. 1895 
przybyła do Brazylii grupa wychodźców z Galicji pod przewodnictwem 
ks. Aleksego Iwanowa, ks. Dziatkowiec niezwykle czynnie zajął się ich inte­
resami i doprowadził do szybkiego osiedlenia przybyszów w zagospodaro­
wanej kolonii polskiej Santa Lucena w Paranie. Był leaderem duchowień­
stwa i społeczeństwa polskiego w Brazylii. Za jego namową Karol Szulc 
rozpoczął w r. 1892 wydawać „Gazetę Polską w Brazylii”. Ks. Dziatkowiec 
pełen inicjatywy, prawie ciągle na koniu, odwiedził wszystkie środowiska 
polonijne. Był przekonany, że duszpasterze winni się organizować i przewo­
dzić ludowi, dlatego zwoływał księży na narady, przedstawiał programy 
i kreślił plany poszukiwania właściwych dróg rozwoju życia społecznego 
i narodowego Polonii brazylijskiej85.

Szeroko zakrojoną działalność mającą na celu podniesienie moralne i nie 
tylko podtrzymanie, ale także rozwijanie świadomości narodowej wśród 
Polonii prowadził ks. Władysław Smołucha w Sao Mateus do Sul w Paranie.

„Wiedziano dobrze — pisał o swojej pracy do Koła Polskiego w Wiedniu 
w r. 1895 — że lud od pijaństwa odzwyczaiłem, że do zgody słowem i przymusem 
prowadziłem, stowarzyszenie polskie popierałem, sądy odbywaliśmy sami dla ludu 
polskiego, do kupowania i sprzedawania musiały być sklepy polskie, o szkołę 
polską postaraliśmy się i nikt nie śmiał posyłać dziecka do szkoły brazylijskiej. 
Chcieliśmy założyć drukarnię polską i uczynić S. Mateus rozsadnikiem ducha 
polskiego w Brazylii”36.

Ks. Smołucha podobnie jak ks. Dziatkowiec czynnie angażował się w dzia­
łalność na rzecz nowo przybyłych emigrantów służąc im radą i pomocą. 
W Sao Mateus do Sul wraz z tamtejszym działaczem polonijnym J. Flizi- 
kowskim stanął na czele założonego w r. 1897 pierwszego polskiego Towa­
rzystwa Kolonizacyjnego w Paranie. Towarzystwo to zakupiło znaczne ob-

34 Polacy w Rio Grande do Sul. Przegląd Wszechpolski (Prz. Wszechp.) 4:1898, 
s. 77; Gaz. Handl. Geogr. 4:1898, s. 47 -48.

35 J. P i t o ń, Najstarsze towarzystwa polonijne i ich dorobek. W: Emigracja 
polska w Brazylii, Warszawa 1971, s. 214-216; T e n ż e ,  Słownik, s. 69; Przewod­
nik Handlowo-Geograficzny 1:1895, s. 51.

38 Brak opieki nad poddanymi austriackimi. Kurier Lwowski 13:1895, nr 115, 
s. 1 -2 .
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szary ziemi w okolicy szybko rozw ijającego się m iasteczka Sao M ateus do 
Sul i zdołało je rozparcelow ać pomiędzy 100 rodzin polskich37.

Szczególną troską duszpasterstw a polonijnego w Brazylii, podobnie jak  
w  Stanach Zjednoczonych było szkolnictwo, zwłaszcza elem entarne, stano ­
wiące ważne narzędzie w u trzym aniu  polskości wśród wychodźstw a. W każ­
dej nowo pow stałej kapelanii po w ybudow aniu kaplicy i plebanii starano  
się zorganizować polską szkołę. Na„więcej zasług na polu rozw oju ośw iaty 
polonijnej położył ks. A. Działkowiec, k tó ry  był inspektorem  szkoln.ctw a 
polskiego w  Paran ie , p ropagatorem  pierwszego polonijnego elem entarza 
H. Durskiego, bibliotek szkolnych i tow arzystw . S taran iem  ks. Działkowca 
pow stała szkoła polska w K urytybie. Szkoły polonijne borykały  się z b ra ­
kiem  personelu nauczającego i podręczników 38.

„Dwie szkoły założyłem — pisał ks. Adam o w ski w  r. 1883 na łam ach „Misji 
K atolickich” — i trzecią zakładam , w  których  uczą ludzie prości, jak mogą i um ie­
ją i nieźle im  idzie, ja im  też wedle, sił moich dopom agam , a zwłaszcza uczę ich 
katechizm u. N iestety, nie m ają  elem entarzy, chyba tyle, co jeszcze z Europy po- 
przywozili. Z n iektórych są jeszcze tylko strzępki, ale i te  szanują  i n im i się 
posługują. Dopóki m i się nie uda sprow adzić dla nich książek polskich, będą się 
dzieci uczyć poznaw ać lite ry  i czytać z tab licy”39.

A ktyw nym  działaczem  ośw iatow ym  był ks. M. P ięch  z Sao Feliciano 
w  stanie Rio G rande do Sul. W r. 1898 pow ołał do życia tow arzystw o oświa­
towe „Czytelnia im. A. M ickiewicza” w  celu założenia i u trzym ania  szkoły 
oraz rozpow szechniania w śród em igrantów  czytelnictw a książek i prasy  pol­
skiej. K iedy tow arzystw o to upadło z powodu niezrozum ienia przez kolo­
nistów  dobrodziejstw a ośw iaty, założył w  r. 1900 „Tow arzystw o im. M. Ko­
pern ik a” i doprow adził w  tym  sam ym  jeszcze roku  do pow stania szkoły 
polskiej40.

* AKCJE DUSZPASTERSKIE WŚRÓD EMIGRANTÓW  SEZONOWYCH 
W NIEMCZECH, FR A N C JI I SZW AJCARII

Osobną k a rtę  w  dziejach duszpasterstw a polonijnego stanow iła doraźna 
posługa pasterska podejm ow ana przez księży z k ra ju  w śród wychodźstwa 
sezonowego za granicą. Księża diecezji tarnow skiej, zwłaszcza katecheci 
szkolni, podejm ow ali w  okresie w akacyjnym  wiele akcji duszpasterskich 
wśród wychodźców sezonowych, głów nie w  k ra jach  niem ieck.ch. Pierwszy 
z tego rodzaju posługą w yjechał w  r. 1908 do B adenii i Saksonii ks. Michał 
Przyw ara, w ikariusz ze Szczepanowa, parafii o najw iększym  w diecezji w y­
chodźstwie do Niemiec (16,5% ogółu w iernych w r. 1907). W Badenii zorga­
nizował nabożeństwo połączone ze spowiedzią dla 165 dziewcząt pracujących 
w m ajątkach  Insuldsheim  bei Stockenheim . W Saksonii podobną akcję prze­
prow adził w A usleben (200 dziewcząt), W anzleben bei Sangerhausen  (80), 
E rdeborn  bei O bersolingen (70), Iercheim  w B ranschw eig (70), Lem shausen 
bei Rosdorf (60), Zöbigker bei ‘ M üchel (60) i R atzeburg V orstand (50) 
W r. 1909 w tym  sam ym  celu podróżow ali do B aw arii ks. M ichał Jeż, ka te­
cheta z  Tuchowa i  ks. Józef Smółka, w ikariusz z Jadow nik  Podgórnych.

37 Pierwsze polskie tow arzystw o  kolonizacyjne w  Paranie. Gaz. Handl.-Geogr. 
3:1897, s. 61; 12 P rzykazań  dla w łcścian em igrujących do Brazylii. Prz. Wszećhp, 
1:1895, ś. 63.

38 W. T u r ą k i ,  D ziatwa polska w  Paranie. Polski Przegląd E m igracyjny (Pol. 
Prz. Emigr.) 1:1907, n r  5, s. 8 - 9, P i t o ń, Słow nik , s. 69.

39 M isje K at. 3:1884, <5. 42.
40 Polacy, s. 77; P i t o  ń, Słow nik , s. 192.
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Ks. Jeż pracow ał w  tym  k ra  u także w czasie w akacji w  r. 191141. Za po­
średnictw em  Diecezjalnej Rady Opiekuńczej nad Em igrantam i, działali 
w  Saksonii, w  lipcu i sierpniu  1912 r. księża: w spom niany wyżej ks. M ilhał 
P rzyw ara, S tefan  M üller, katecheta  ze Starego Sącza, Teofil Staw arz, w ika­
riusz z Kolbuszowej i Józef Szewczyk, katecheta z Brzeska. Przeprow adzili 
oni tam  akcje duszpasterskie w A ltenberg, Chemnitz, Döbeln, Drezno, F re i­
berg, K am enz, Lipsk, Miśnia, M ittw eida, Rosswein, W echselburg i W erdau'12. 
W tym  sam ym  roku  z ram ienia Polskiego Tow arzystw a Em igracyjnego po­
dróżow ał do W estfalii ks. Józef K aliciński, katecheta z Tarnow a, k tóry  
oprócz zw ycza.nej posługi duszpasterskiej pracow ał także nad szerzeniem  
idei trzeźwości w śród robotników  polskich. W r. 1913 działał w Saksonii 
ty lko ks. P io tr Maciaszek, katecheta z B aranow a13.

W śród robotników  polskich we Francji we w rześniu 1909 r. pracow ał 
ks. Jak u b  G órka, profesor h istorii Kościoła w Sem inarium  Duchownym  
w Tarnow ie, k tó ry  w yjechał tam  za pośrednictw em  Polskiego Tow arzystw a 
Em igracyjnego44. W arto wspomnieć także o pracy ks. K arola Szczeklika, 
profesora teologii m oralnej w Sem inarium , k tó ry  w okresie swojej podróży 
naukow ej do F ry b u rg a  Szw ajcarskiego w  r. 1904 duszpasterzow ał wśród 
em igrantów  polskich zatrudnionych na upraw ach buraczanych we Fräschels 
w  pobliżu tego ośrodka uniw ersyteckiego46.

Ogółem na przestrzeni la t 1904 - 1913 wśród polskiego wychodźstwa sezo­
nowego za granicą głównie w  okresie w akacji szkolnych działało 10 księży 
d iec ez i tarnow skiej, k tórzy przeprow adzili tam  12 akcji duszpasterskich 
(tab. 3.).

** *

W pionierskim  znojnym  trudzie duszpasterskim  połączonym  z szeroko 
zakrojoną pracą społeczną i oświatową wśród rzesz wychodźczych w yraźnie 
zaznaczyło się w ielu księży diecezji tarnow skiej, k tórzy położyli spore 
zasługi w organizacji życia rel.gijnego, kulturalnego i społecznego P o o n ii 
zagranicznej. Na przestrzeni la t 1873 - 1914 wśród Polonii zagranicznej 
działało 37 księży diecezji tarnow skiej, z tego 25 w Stanach Zjednoczonych, 
5 w Brazylii (z tym , że trzech spośród nich pracow ało później w USA), 
8 w k ra 'ach  niem ieckich i po ’ednym  we F rancji i w  Szwajcarii. Była to 
wśród diecezji galicyjskich najliczniejsza grupa duszpasterzy poloni'nych 
rekru tu jących  się spośród księży diecezjalnych. Przez pełne poświęcenia 
zaangażowanie się tych  księży w służbie wychodźstwa, diecezja tarnow ska 
na trw ałe  w pisała się w dzieje duszpasterstw a polonijnego.

41 ADT Acta Consist. 1907. Odpowiedź ze Szczepanowa na ankietę w sprawie 
emigracji; Proth. gest. 1908, nr 3390; 1909, nr 4798; 1911, nr 4160.

42 Sprawozdanie z pracy misyjnej w Królestwie Saskim w r. 1912. Cur. 57:1913,
S. 30 - 31. ,

43 ADT Acta Consist. 1913. Ordynariat Biskupi w Tarnowie do Książęco-Bis- 
kupiej Delegatury w Berlinie. Tarnów 12 VII 1913; Pol. Prz. Emigr. 6:1912, 
s. 365 - 366.

44 Podróż misyjna po Francji. Pol. Prz. F.migr. 3:1909, nr 16, s. 11.
45 K. S z c z e k l i k ,  Notatki z podróży. Dwutygodnik Katechetyczny i Dusz­

pasterski 9:1905, s. 21.
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T a b e l a  3.
Księża diecezji tarnow skiej prow adzący akcje duszpasterskie 

wśród polskich robotników  sezonowych za granicą (1904 - I913)48

Lp. Nazwisko i im ię K raj Rok

1 Szczeklik K arol Szw ajcaria 1904
2 Przyw ara M ichał Saksonia, Badenia 1908
3 Jeż M ichał B aw aria 1909
4 Sm ółka Józef B aw aria 1909
5 G órka Jakub F ranc ja 1909
6 Jeż M ichał B aw aria? 1911
7 Przyw ara M ichał Saksonia 1912
8 M üller S tefan Saksonia 1912
9 S taw arz Teofil Saksonia 1912

10 Szewczyk Józef Saksonia 1912
11 K aliciński Józef W estfalia 1912
12 M aciaszek P io tr Saksonia 1913

Z u s a m m e n f a s s u n g

Die polnische E rw erbsem igration, besonders gross in dem  Z eitraum  1873 - 1914, 
fo rderte  von der K irche eine spezifische Seelsorge, ausführende von den Land­
spriester. D arum  sendete sic viele P etitionen  zu polnischen Bischöfen, besonders 
zu diesen in Galizien. Als A ntw ort auf die B itten  der E m igran ten  die Bischöfe 
von T arnów  geschickt h a tten  zur A rbeit m it der polnischen E m igran ten  insgesamt 
37 P riester. Von dieser Zahl 25 W irkten in USA, 5 in B rasilien, 8 in verschiedenen 
deutschen L änder, je 1 in F rankreich  und in der Schweiz. Das w ar (im Vergleich 
m it den anderen Diözesen in Galizien) die grösste G ruppe der polnischen Seelsor­
ger, die sich von der D iözesanpriester herle ite ten . Ih re  A rbeit, sie dauerte  für 
im m er oder nu r fü r  eine Saison. Die P ries te r fü r  da bleiben, sie em igrierten 
nach B rasilien  und nach USA, w ährend  m it der Saisonem igranten arbeiteten 
m eistens die K atecheten und zw ar n u r in der Ferien. Viele von diesen Priester 
haben sich fü r  im m er in das Buch der G eschichte der polnischen Emigration 
eingetragen; sie haben sich unvergesslich gem acht du rch  ih re  V erdienste im Felde 
der O rganisation des religiösen, k u ltu re llen  und gem einsam en Leben der Emi­
granten .

46 ADT Proth. gest. 1908, n r  3390; 1909, n r  4798; 1911, n r 4160; Spraw ozdanie 
z pracy, s. 30 -31 ; Pol. Prz. Em igr. 6:1912,'s. 365-366; Podróż, s. 11; S z c z ę k  l i k ,  
jw ., s. 21.
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